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Maż, który czyni hońot nauce swą. 
cnotą, i pieknć zdania chwalebnym 
przykładem potwieidza, postrżegłszy 
w ogrodzie smutnego AEC ME 
waża cieżkie iego wzdychania an 
zdiety wiec litością sćrca, źbliżą się” 
ślo nieznaiomego, , 5 darujesz mi Wae 


żę 5 Pr, 


A 


108 a 
Pan, rzecze, ŻE się ośinićląm przes 
rywać iego myśli: ale mi sie WPan 
zdaiesz zanurzony w głębokim smut= 
kw. Jestem człowiekiem... maniczue . 


tość,- ieźlibym mógł WoPanu dopo» 


módz ., Ach! panie, znam ia W Pana, 


widziałem go nieraz, wićm, iak słya 


„nićsz nie tylko pisniami, lecz'i oby» 


czaiarii swoiemi; ia iestem nieszczę. 
śliwy bez nadziei. W têm począł Ize= 
wliwie płakac Mić y W Pan stałość nie 
będziesz bez nadziei — Gdybym był 


tak szczęśliwym, zebym pozyskał iego 


zaufanie, prosiłbym WPana, żebyś 


się zwierżył swego zmartwienia. O: 


śmielony mlodzian, opowiada swoie 


nieszczęście, którego był sam sobie * 


przyczyną, dodaiąc, Że już rospącz 


górę nad nim wzieła, Że niedba o Ży. 
cie, które 1 nie iest darem dla niego — 
Mószżę CA tak podłym aS 


| AAB rog o 
aż do takiegu stopnia! Niema przed 
bogiem, ani przed ludzmi nic takoż 
wego; czegoby Żal nie: zagładził = 
Nie zatadem iaw sobie ieszczć, od- 
powie mlody, edukacji, além się złym 
przykładem dał wciągnąć w niezlis 
czonć błędy i nieprzebaczonć prze 
 stępstwa; musze to wyznać, straciłem. 
Wszystko, nie mam przyiaciela Nie 
masz W Pan: przyjaciół - a czyliż ich- 
_może mieć nieszczęśliwy ?-L A Krez 
> Wwnych? na te słówa Żałośnie west 
chnal ów mlody, potóm 'sie' zdobył 
na odpowiedź = mâni co mie opuścili; 
iak W Pan widzisz. = Ach co zanie 
ludzkość. 'A rodzice ? —-ieszcze bylem- 
w kolébce, kiedym utracił rodziców 
moich, Ach Vzapewneby, ani nióy oy: 
Ciec, ani mątkaniebyfa tak obojętna 
iak iest móy brat; (ieśli go` tylka ' 


Mogg ZWAĆ bratem) prawda, Ze moię 
Ha żle. 


złe sprawy musiały iego czułość za* 
tlumić— Alboż to;sie czułość zatłu- 
mia? —Widzisz WPan, żę iego czułość 
miała granice, ale nie moge zaprzeć, 
zasłużyle m na to'co znoszę i zno» 
wu płaką! —Nie szukałżeś W.Pan Spo- 
sobów, żeby go źmiękczyć ? 3— Używa» 
łem natury, ludzkości, i 1 czułego sér- 
ca~ Y cóz Niedał się przebłagáć— wy- 
pchńął mie od siebię, i z domu, bez 
nadziei powrótu.—Mażón maiąteki— 
iš znaczny;,. oprócz. tego ma: wziętość 
SĘ dobrych swoich uczynków, czyni 
iadmużny. — A brata opuszczał Pro= 
szę. W Pana do megos idomu, ofiaruię 


mu wszelką przysługe i pomoc: Bary 


oprócz innych dowodów ludzkości 
swoićy, oświadczą mu. swoię chęć, że 
w iego. interesie chce sie widzieć, z 
niemilosierny mna niego bi atem. —— 


ę Arh! nìemysi W Pano tém, odéźwie się 
mluva. 


SV rrr Go 
młody, byłby to ostatni cios dla mnie, 
gdybyś WPan tak. łaskawy móy Do- 
broczynca, miał: się podawać na żnie- 
wągę dla siebie .. Łaska WPana dla 
mnie, byłaby wcale! nie dobrze od 
mego brata przyięta. Już ną to nie 
nogę pozwolić — Niebóy się przyia. 
cielu! nic mienie Źnieważy, owszem 
mię móy zamysł bardzićy ku temu 
pociąga. WPan mówisz, Że iego brat 
iest pobożny, niepodobna: Żeby był 


„taktwardcgo sćrca, iak sobie go WPan 


wystawiasz, może W Pan popełnił... 
uchybienie iakie, w proszeniu Po 
znam ia nasze Religia, ona iest grun- 
tem dobroci i łaskawości. Mimo 
wszystkie młodego uwagi, i zastana- 
wiańia, udał się na zaiutrz zacny mąż 
do brata nieszczęśliwego młodzieńcą, 
Wszedł do domu, w którym się duch 
pobożności wydawał, wprowadzony 
) po- 
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potem do pokoiu, gdzie sie gospodarz 
klęcząc modlił. Powstaie on natych* 
miast, pytaiąc nieznaiomego o przy 
czjnę tćy bytności, — Zcbym W Panu 
addał ten' hołd, który się naióży ENO» 
tliwemu mężowi. Mimo wystawę por 
kory, nie. źle to przyiął k nabożny 
człowiek, ausiadlszy wraz z gościem, 
to od: niego usłyszy. — WPana „sławą 
przywiodła mię do tego; > żebym go. 
poznał, a chociaż niemam szczęścia 
bydź mu znaiomym, iednakże wićm; 
że W Pan lubisz dobrze czynić, -dla 
tego.. tanten przerywa— bardzo Wag 
Fana przepraszam; niepotrzebniebyś 
mi reszte wyszczególniał, mąm ia 
swoich ubogich, muszę: wiedzieć o 
ich potrzebach, i wcale: teraz nie ie- 
stem w sposobności.. — Poratowania | 
nieszczęśliwego, który z głodu umić. 
A to Prydz nie może, żebyś się tak” 
, ta 
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SE riz kA 
tak słodkiego ukontentowania pozba- 
wił— A czyz možná wszystkich rato- 
wać — Ale. ten, „któregobym chciał 
litości W Pana polecić, ma prawo. do - 
serca iego r .—Wszyscy iesteśnty dzie- 
ćmi iednego OQyca! — Tak iest Mei 
Dobr:' ale są mocnićysze Źwiązki, na* 
przykład krwi — Ja niemam za kré- 
wnych, tylko ludzi dobrych obyczae 
tów, których Życie nienaganne, któ. 
rzy pełnią swoię- powinność — Ale 
maypićrwsza ie st powinność darować 
uraże i podać ręke nieszcęśliwemu , 
lubo się przez winę swoią obłakał, 
| wszak ci to WPana krów; brat , Wac 
Pana wzywa: przezemnie litości iego. 
Tu z podziwieniem i zapalczywością 
odzywa się obrażony — Co, móy brat? 
a czy WPan znasz tego człowieka, 
Zebyśsię zanim wstawjała przyznam 


się WPanu, że iego krok ..-— Ten 
j krok 


Eb ru VA 


krok bardzo przepraszam, iest podług 


„prawideł sprawiedliwości i ludzkości, 


które sa wyższe nad Wszystkie wzglę= 
dy. Widziałem w nędzy brata W Paria, 
czegoż więcćy potrzeba, żebym się 
mad nim zlitował, zebym tu nie miał 


_ Þrzyiść prosić WPana za nim, i wysta- 


wić mu łzy bratćrskiei głos natury= 
Pozwólżę mi WPan, niech mu się 


> wytlumóczę , rzekł obrażony, a tak 


rozumićm, że ten niecnota,tktóry 


WPana' przysłał, nie wórtiest tego, 


ażebyś WPan czas swóy dla niego tra- 
"Wil. Tu wyraził wszystko, cokolwiek 


czuć moze zranione sćrce, wyszcze= 


gólnił wszystkie winy nieszczęsnego 
„brata, (które w rzeczy samćy były 


nieznośne ) ale utaił ieden postępek 


nie można wiedzićć iaki, przez Któ- 


| ty lednak obrażonemu przeszkodził 


tamten brat do pewnego urzędu, rô- 
wnie ) 
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„ wnie chwalebnego , iak zyskównego, 


Gość wszystkiego spokoynie słuchał, 

iako miemaiący mieć trudności w ode 
powiedzi, spytał się nakonicc — czy 
WPan wszystko już wymówiłeś nie. - 
maź iuż innego żalu? — Ach Mei Pa- 
nie czy mało i tego, mnie sie zdaie, 


że móy Zal, chyba się równo z życiem 


zakońćzy. — Niewatpie bynaymnićy, 


odpowiada gość o słuszności Zalu Wac 
Pana. Masz. WPan spraw iedliwć przy- 
czyny. Wystepki brata WPana sa 
wielkie = Tak zbrodzień iest, = lesze . 
cze ia WPanu przydam i naygorszy 


ze wszystkich zbrodniów, czyliżem. 


nie dosyć iuź przydała .. Ale, gdyby 


` nawet byl i zabóycą, gdyby'ręce swor 


ie we krwi był zmaczał, gdyby: zapo- 
mniawszy związków natury i ludz. 
kości, targnal się ną ycie -WPang,i 


mordćrski sztylet w sórcu biąterskićm 
| chciał 
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chciał topić ( tu poważnie z mićysca 
powstawszy ) mogloźby to bydź spra- 


wiedliwą przyczyną dla chrześciani. ' 


na, dla człowieka odmówić bratu ka. 
wałek chićba? tego, któremu iedniź 
krćw życie dała, wypędzić z domu 
bez odzienia, właśnić iak nagiego 
na sromotę i rozpaczi WPan żyiesz 
w obfitości Wszystkiego, a iego brat 
z glodu umiera! Jak WPan bez nie- 


spokoyności mcżesz u stołu smakowi 


swemu dogodzić, iaksie masz -do od- 


poczynku ząabićrać, kiedy rodzony 
brat iego napawa się Izamiii w nę. 
‘dzy usycha? próźno. wzywając milo- 
sierdzia bratćrskiego; możeszże Wac 
Pan bydź tak nieczułym, Żebyś nie 
zwaźał na głos natury i Religii? Gdy 
tym czasem nieszczęsny WPana brat 


przerywając milczenie swoje odzywa. 


sie nieraz „ Ach bracie móy, przypo» 
mniy 


Nook ŚÓC a A 
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mniy sobie żeśmy iednegoż oyca i ie 
dnćyźe matki dzićci, żeśmy iednóms 
Że mlókićm karmieni, i razem. się w 
mlodosci: chowali! czyliż miodmówisz 
tey ludzkości, którą się czlowiek i 
dla biednego źwićrzęcia wzrusza? Ju- 
Ześ mie opuścił, a iam sie z stał bez 
przyiacieią, bez schronienia się, bez 
Zadńóy nadziei! Jestem Go dla 
Wszystkichi wyrzutek społeczności! . 
Ach bracie móy! ty.tylko ieden na 
świecieę którego litości wzywąć mogę, 
anieotrzymuie, ach po milion razy. 


Ściele się pod nogi twoie.. daruy, darny 


Biedziemńi. „Co'WPan mówie Z, czy się 


mász sprzeciwiać naturalnemu prawuj 


 przykazom wiary, która wyznaiesz ? 


Natura, Religia wstawia się za nim do 
WPana, a raczćy nakazuie mu przeze. 
mnie, Żebyśsię nie sprzeciwialpowin- 


mości Sowiek ony swey powin- 
MO- 


BE ua 2 i 
ności dopomagania nieszezęśliwemu i. 
nędzneniu, ą takim iest rodzony brat 
iego.— A cdzieź on iest! z źalem i 


płaczem przerywa, gdzie on test, Wszy- | 


stko mu daruię, niechay go tylko o- 
baczę i przeprofze go za moie obćy- 
ście się z nim, Nastąpiło wkrótce 
poiednanie zupelne i trwałe. 


X,F,W. Golański Prof: Uni: Wal: 


Laur- Cyprys. Qa). 


Na grobowcu okrytym ma krwią, > 


zee, ć 
Laur i Cyprys żałobny: krzewiły, się 


„razem, o 
ę Cyprys mierzył obłoki eni. SWE- 


mi, © 


(a) Te wiersze Sa przysłane bez- | 


£ imiennie dla umieszczenia w tym | 


baz 


Rak s ; 


0 i o 


| 
] 
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*Lanv. się ledwo z mozołem podnosił 
od ziemi; 3 


Y kiedy przed kolegą badał się pay 

i czyny; $ 

1 Rzekł mu Cyprys wyniosły, sanieś fte; 
mu winny! 

Zdąś sobie obrał żiemię, nie tu twe 
siedlisko, 

Tu sie dnie w nocy mienia, słońce 
- chodzi nisko, JE E E ; 

i” z cóż. ztąd, E Wrasń, iak 
i ia wysoko? ; 
Któż z ludzi tego kraiu zwróci na 
cie oko, re 
Czyież będzićsz uwieńczał kólócewa 

i bliznyy . 
“Za kogoź tam się biia, gdzie niemasz BE 
Ojczyzny pAr 
Przenieś się w te krainy, w tę żagro; 
dy świata, > S a 
Gdzie , człek źyiac swobodnie tamal 
CZW drugim brata, Gdzie 
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Gdzie ludzkość, mestwo, cnota; obtos 
na, swobody, : 

Beda w twoich galęziach Abera 
"madgrody, 

Jdź! ia ten grób okryię > mych. 
cieniem, à s 

Bylzy roni! *— «zi nieszczę: 
ścia wipomnieniem, f 


Smieré 1 ni 
kasladowarńie a angielskiego. 


Rozkázál Jowisz śmićrcii kupidynowi 
podróż około Świata odbydź, i dał 

każdemu inny saydak z pękióm'strzał 
osobnym dla obóyga. Król Bogów zas 
lecil przytćm, aby strzały miłośńe 
młodych raniły, a strzały śmiėrcł 
starość ciężarem dla świata będącą 4 
ziemi zmiatały. żę a> SRR 


; eh LLI CH 
z kupidynem w droge, ale pewnego 
Eo dnia, znużeni podróżą, w chłodnym 
gaiu, odpocząć przedsięwzieli, strzały 
swe w iedńo mieysce. złożywszy. W 
tém, gwałtownym. fzelestem; przebu= 
dzóni rzucili się porywczo do brgni, 
i przez nieuwage strzały swoje Zae 
mienili między sobą. 


A "Od tąd więc GE powiadaią,). 
`- Gdy ta nastała” zamiana, 
i Zgrzybiałą starość sięgnią, 
Śtizały Z kupida kołczana; 
A śmićrć, gdzie tylko ugodzi, 
Wiek przecina dziśrskićy młodzi, 


Poznał się dobrze Jowisz na “omyl 
ce, lecz niechciał natychmiast zara 
dzić, wiedząc dobrze; Że ta „korzyść 
nie iaką ludziom przynieść może. 


Bo” 
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© "Bo odtad się nilodość boi 
.  /, ,' Srogiego śmićrci postrzału, 
A gdy, ponęta dziewoi, 

* Starość czasem dozna szału, 

" Wielbiąc DUn küpidyna, 

+ Miódszy` wiek sobie wspomina. 

= 


NERS * Zagadta. 


= Rażę wzrok tego, Go na mnie 


et spogląda, 

R Kto. mnie zrobioną mieć żąda, 
A zrobioną przytćm kładko, , 
Musi mnie cisnać Rowi cznie; 

7 ii Lecz mnie nie cisniy zbytecznie» 


sa Bo się stanę ka sieja < 


* Odówiedź na zagadkę Nime- 


7 pk Paz — Chciała 
à Męża. | 


